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Święta Wielkiej Nocy zajmu-
ją w chrześcijaństwie miejsce 
absolutnie centralne. Nie są 
one jedynie pamiątką wyda-
rzeń sprzed dwóch tysięcy 
lat, ani tylko religijną tradycją 
przekazywaną z pokolenia na 
pokolenie. Wielkanoc jest ser-
cem wiary chrześcijańskiej, 
ponieważ w tajemnicy męki, 
śmierci i zmartwychwstania 
Chrystusa objawia się osta-
teczna prawda o Bogu i o czło-
wieku. W tym szczególnym 
czasie każdy wierzący zatrzy-
muje się w biegu codzienno-
ści, by stanąć wobec najważ-
niejszego pytania: gdzie leży 
początek i kres ludzkiego istnie-
nia? Nadzieja, która wypływa 
z wiary w Jezusa Chrystusa 
nie zostawia człowieka same-
go, nawet wobec tak trudnej  
i fundamentalnej odpowiedzi.
W Apokalipsie Chrystus mówi 
o sobie: Ja jestem Alfa i Omega, 
Pierwszy i Ostatni, Początek  
i Koniec (Ap 22, 13). W tych sło-
wach zawiera się niezwykła 
synteza chrześcijańskiej wizji 
świata. Jezus nie jest jedynie 
wielkim nauczycielem moral-
ności, ani jedną z ważnych po-
staci historii religii. Jest Tym, 
w którym wszystko ma swój 
początek i swoje spełnienie.  
Papież Benedykt XVI przy-
pominał, że chrześcijaństwo 
rodzi się nie z idei, lecz ze spo-
tkania z żywą Osobą. W ency-
klice Deus caritas est napisał 
słowa, które stały się jednym z 
najczęściej cytowanych zdań 
jego pontyfikatu: U począt-
ku bycia chrześcijaninem nie 
ma decyzji etycznej ani wielkiej 
idei, jest natomiast spotkanie  
z wydarzeniem, z Osobą, która 
nadaje życiu nowy horyzont,  
a tym samym decydujące ukie-
runkowanie. 
To wydarzenie osiąga swój 
szczyt właśnie w Wielkano-
cy. Tam spotykają się histo-
ria Boga i historia człowieka. 
W tajemnicy Paschy Bóg nie 
pozostaje odległym obser-

watorem ludzkiego dramatu, 
lecz wchodzi w sam środek 
ludzkiego losu. Wielki Piątek 
ukazuje Boga, który bierze na 
siebie ciężar ludzkiego cier-
pienia. Chrystus przyjmuje 

krzyż, doświadcza opuszcze-
nia, umiera i zostaje złożony 
w grobie. Dla wiary Kościoła 
nie jest to jedynie symbo-
liczne przedstawienie walki 
dobra ze złem. Jest to realny 
akt miłości Boga wobec czło-
wieka.
Amerykański biskup i wy-
bitny kaznodzieja Fulton  
J. Sheen, w swoich rozwa-
żaniach o krzyżu podkreślał 
niezwykłą prawdę chrześci-
jaństwa: Krzyż nie jest zna-
kiem, że Bóg opuścił człowieka. 
Jest znakiem, że Bóg odmówił 
opuszczenia człowieka. 
Te słowa pomagają zrozu-
mieć sens Wielkiego Piątku. 
Właśnie tam, gdzie człowiek 
doświadcza największej sa-
motności – w cierpieniu,  

Jezus – Alfa i Omega
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w niesprawiedliwości ,  
w śmierci – tam Bóg obja-
wia swoją najgłębszą obec-
ność. Chrystus nie przyszedł 
jedynie pouczyć ludzi, jak 
mają żyć. Przyszedł wejść w 

samą głębię ludzkiego losu. 
Fulton Sheen pisał również, 
że w krzyżu Chrystusa zawie-
ra się odpowiedź na dramat 
ludzkiej historii: Gdy Chrystus 
wziął krzyż na swoje ramiona, 
wziął na siebie wszystkie krzy-
że świata.
Dlatego Wielkanoc nie za-
trzymuje się na dramacie 
Golgoty. Chrześcijaństwo 
nie kończy się na krzyżu. 
Jego centrum stanowi pora-
nek Zmartwychwstania. Pa-
pież Benedykt XVI w jednej  
z homilii wielkanocnych mó-
wił: Zmartwychwstanie Jezu-
sa jest jak eksplozja światła, 
która otwiera nowy wymiar 
życia. Pokazuje nam, że mi-
łość jest silniejsza niż śmierć, 
a dobro potężniejsze niż zło.  

W tym wydarzeniu chrześci-
janie widzą początek nowego 
stworzenia. Zmartwychwsta-
nie nie jest jedynie powrotem 
Jezusa do życia biologiczne-
go. Jest przejściem do życia 

przemienionego – życia, któ-
re już nie podlega śmierci.  
Dlatego Kościół od pierw-
szych wieków głosi, że 
Wielkanoc zmienia per-
spektywę całej historii. Jeśli 
Chrystus naprawdę zmar-
twychwstał, to śmierć 
nie jest ostatnim słowem  
o człowieku. Jeśli Chrystus 
pokonał grób, to także ludzkie 
życie nie kończy się w nico-
ści.
Fulton Sheen w swoich ka-
zaniach często powtarzał, że 
chrześcijaństwo jest religią 
paradoksu: W chrześcijaństwie 
życie przychodzi przez śmierć, 
zwycięstwo przez ofiarę,  
a chwała przez krzyż. Ten pa-
radoks najpełniej objawia się 
właśnie w Wielkanocy. 

Krzyż, który wydawał się koń-
cem wszystkiego, staje się bra-
mą do życia. Grób, który miał 
być znakiem porażki, staje się 
miejscem zwycięstwa Boga. 
Właśnie dlatego chrześcija-
nie mówią o Chrystusie jako  
o „Alfie i Omedze”. Jeśli On 
jest początkiem wszystkiego, 
to nasze życie nie jest dziełem 
przypadku. Jeśli jest również 
końcem, to historia człowieka 
nie zmierza ku pustce, lecz ku 
spotkaniu.
Święta Wielkanocy przypo-
minają więc jedną z najgłęb-
szych prawd wiary: człowiek 
nigdy nie jest sam. Bóg jest 
obecny od początku jego 
historii, aż po jej kres. Jest  
z człowiekiem w chwi-
lach radości i cierpienia,  
w zwycięstwach i porażkach,  
w momentach wiary i zwąt-
pienia. Bóg, który przeszedł 
drogę krzyża, zna doświad-
czenie ludzkiego bólu. Bóg, 
który wyszedł z grobu, zna 
również drogę ku życiu. Dla-
tego chrześcijaństwo nie jest 
religią pesymizmu, lecz reli-
gią nadziei. Wielkanoc mówi 
człowiekowi: twoje życie ma 
sens, twoje cierpienie nie jest 
bez znaczenia, a twoja histo-
ria nie kończy się w ciemno-
ści grobu.
Chrystus – Alfa i Omega – po-
zostaje początkiem i celem 
wszystkiego. W Nim zaczy-
na się historia stworzenia 
i w Nim znajduje ona swo-
je ostateczne spełnienie.  
A Wielkanoc jest momentem, 
w którym Kościół każdego 
roku przypomina światu tę 
najgłębszą prawdę: Bóg jest  
z człowiekiem – od początku 
aż po wieczność.

ks. Marek Kędzia 

Jubileuszowy
„Żółty Orzech”
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Droga w głąb siebie  

Są takie drogi, których nie mie-
rzy się kilometrami, lecz ciszą 
między krokami. Takie, któ-
re nie prowadzą przez mapy 
ani drogowskazy, ale w głąb –  
w głąb siebie. Właśnie z takiej 
drogi wracam. Z drogi, która 
nauczyła mnie patrzeć uważ-
niej, słuchać ciszy i zadawać 
pytania, które w codziennym 
życiu boimy się postawić.
Wyruszyłam, chcąc doświad-
czyć obecności Boga, usłyszeć 
odpowiedzi na pytania, które od 
dawna spycham w swoim sercu. 
Nie spodziewałam się jednak, 
że każdy kolejny krok stanie się 
pytaniem samym w sobie: nie-
wygodnym, bolesnym, czasem 
wręcz paraliżującym, ale nie-
uniknionym. Towarzyszyły mi 
zmęczenie, chłód porannych 
godzin i myśli, które pojawiały 
się w głowie, jak nieproszony 
gość.
To była podróż w głąb siebie. 
Szłam wśród innych uczestni-
ków Ekstremalnej Drogi Krzy-
żowej. Szliśmy razem, a jed-
nak każdy osobno. W tłumie 
twarzy rodziła się cisza, jakiej 
dawno nie słyszałam. Bez po-
wiadomień, bez rozmów o ni-
czym. Tylko oddech, zmęczenie  
i myśli, które przestają uciekać.  

Każdy krok pyta… – o miłość, pokorę, o wiarę

W takim milczeniu wracają rze-
czy, które zwykle spychamy na 
bok – wyrzuty sumienia, marze-
nia, tęsknoty i pytania, których 
nie potrafimy zadać na co dzień.
Pojawiło się pytanie, które przy-
szło nagle: czy potrafię kochać 
tak, jak Maryja? Bez warunków, 
bez kalkulacji, bez lęku o siebie? 
Czy moje współczucie jest praw-
dziwe, czy tylko powierzchow-
ne?
Patrząc na innych, widziałam 
więcej niż współuczestników tej 
drogi. Widziałam ich postawy, 
odbicia czegoś głębszego. Jedni 
szli w skupieniu, inni w rozmo-
wie; ktoś pomagał nieznajome-
mu bez wahania, ktoś inny od-
wracał wzrok. I nagle pojawiło 
się kolejne pytanie: czy moja po-
moc jest bezinteresowna? Czy 
daję, bo chcę, czy dlatego, że „tak 
wypada”?
Czy jestem jak Szymon z Cyre-
ny – przymuszona do dobra, 
które nie wypływa ze mnie, lecz 
jest narzucone? A może potrafię 
być jak Weronika – zatrzymać 
się, wyjść naprzeciw, zrobić coś  
z serca, bez kalkulacji, bez 
świadków? I jeszcze jedno: czy 
potrafię płakać jak niewiasty? 
Czy moje współczucie jest praw-
dziwe, czy to tylko powierz-

chowne wzruszenie, które mija 
po chwili?
Ta droga obnaża. Nie brutalnie, 
ale w sposób nie do zignorowa-
nia. Zmęczenie zdejmuje maski. 
Cisza odbiera wymówki. Każdy 
krok jest jak lustro, w którym wi-
dzisz siebie trochę wyraźniej niż 
byś chciał.
I w tym zmęczeniu, w chłodzie 
nocnych godzin, wśród pytań, 
które wydają się nie mieć końca, 
pojawia się szansa. Szansa na 
wyciszenie. Na zatrzymanie się 
w świecie, który nie zna pauzy. 
Na spojrzenie na siebie bez fil-
trów i pośpiechu. Dopiero wtedy 
zaczynasz słyszeć to, co napraw-
dę w tobie jest.
Nie wracam z tej drogi jako ktoś 
inny. Wracam jako ktoś, kto 
zadał sobie właściwe pytania. 
I to już jest początek zmiany. 
Bo może właśnie o to chodzi  
w Wielkim Poście? Nie o ze-
wnętrzne wyrzeczenia, lecz  
o odwagę wejścia w głąb siebie, 
do miejsc, w które zwykle nie 
zaglądamy.
Ekstremalna Droga Krzyżowa 
to nie tylko fizyczny wysiłek. 
To doświadczenie, które zosta-
je w sercu. Każda stacja, każdy 
krok, każdy moment zmęczenia 
i chłodu staje się lekcją pokory, 

wytrwałości i miłości. To droga, 
która uczy, że w milczeniu i sa-
motności rodzi się prawdziwa 
siła – gotowa nieść dobro nie  
z obowiązku, lecz z serca.
I choć droga się skończyła,  
w sercu wciąż brzmią jej echa 
– krok za krokiem, pytanie za 
pytaniem. Nie wracam taka 
sama, bo każdy trud, każda cisza  
i każde zmęczenie zostawiły we 
mnie ślad. Ale wracam z czymś 
ważniejszym niż zmiana: z od-
wagą, by pytać, słuchać i być bli-
sko Boga w codzienności.

Bo Ekstremalna Droga Krzyżo-
wa uczy, że prawdziwa droga 
nie kończy się na mecie – trwa 
w naszych sercach, w naszych 
decyzjach, w tym, jak kochamy, 
pomagamy i patrzymy na siebie 
nawzajem. Właśnie w tym tkwi 
jej największa siła - w odkrywa-
niu, że każda noc, każdy krok, 
każdy oddech staje się zapro-
szeniem do życia pełniej, głębiej 
i bardziej autentycznie.

Paulina Zając

Gminny Dzień Kobiet w Potoku Górnym  

Fot. Halina Zielonka

Panie świętowały swój dzień

W niedzielę, 8 marca, w Gmin-
nym Centrum Sportu i Rekre-
acji w Potoku Górnym odbyły 
się uroczyste obchody Gmin-
nego Dnia Kobiet. Wydarzenie 
po raz pierwszy miało charak-
ter ogólnogminny i zgroma-
dziło licznie mieszkanki z ca-
łego terenu gminy. Spotkanie 
zorganizowano w nowej hali 
sportowo-widowiskowej, któ-
ra – jak podkreślali organiza-
torzy – stworzyła możliwość 
wspólnego świętowania w jed-
nym miejscu.
Uczestniczki powitał wójt gminy 
Stanisław Dyjak, który w swoim 
wystąpieniu zwrócił uwagę na 
rolę kobiet w życiu społecznym 
i rodzinnym. Bez pań życie by-
łoby trudne, a wręcz niemożliwe. 
Świat byłby na pewno smutny,  
a tak jest piękny i może być jeszcze 
piękniejszy – mówił. Wójt pod-
kreślił również zaangażowanie 

kobiet w działalność lokalną, 
wskazując m.in. na aktywność 
kół gospodyń wiejskich oraz ich 
wkład w organizację wydarzeń 
na terenie gminy. Bez tych pań 
wiele inicjatyw po prostu by się 
nie odbyło. Za to z całego serca 
dziękuję – zaznaczył, składając 
jednocześnie życzenia zdrowia, 
spokoju i pomyślności.
Do organizacji wydarzenia od-
niósł się także dyrektor Gmin-
nego Ośrodka Kultury w Poto-
ku Górnym, Tomasz Koń. Jak 
podkreślił, tegoroczne obchody 
mają szczególny charakter. Po 
raz pierwszy organizujemy Gmin-
ny Dzień Kobiet wspólnie dla 
wszystkich mieszkanek. Chcieli-
śmy zgromadzić panie w jednym 
miejscu i w ten sposób je uhono-
rować – mówił. Zwrócił rów-
nież uwagę na znaczenie kobiet  
w życiu społecznym. Kobieta jest 
bardzo ważna – jako matka, jako 
wsparcie rodziny, ale też jako oso-

ba aktywna zawodowo i społecz-
nie. Dziś pełni te funkcje na równi  
z mężczyznami – podkreślił.
W wydarzeniu uczestniczyły 
także przedstawicielki lokalnych 
organizacji, w tym kół gospodyń 
wiejskich. Jedną z nich była 
Edyta Łokaj z Potoka Górnego. 
Przyszłyśmy tutaj, żeby miło spę-
dzić czas i wspólnie świętować. 
Cieszymy się, że takie wydarze-
nie zostało zorganizowane i że 
władze gminy doceniają nas jako 
kobiety – mówiła. Jak zaznaczy-
ła, współczesne kobiety odgry-
wają coraz większą rolę w życiu 
zawodowym i społecznym, co 
znajduje odzwierciedlenie także 
w lokalnej społeczności. 
Program uroczystości obejmo-
wał część artystyczną. Na scenie 
zaprezentował się zespół wokal-
ny „Potoczanki”, wystąpił kaba-
reciarz Antoni Gorgoń „Grucha”, 
a oprawę muzyczną zapewniła 
Gminna Orkiestra Dęta z Poto-

ka Górnego. Publiczność żywo 
reagowała na występy, nagra-
dzając artystów brawami. Na za-
kończenie każda z uczestniczek 
otrzymała symbolicznego goź-
dzika oraz drobny upominek. 
Spotkanie upłynęło w serdecz-
nej atmosferze i było okazją do 

integracji oraz wspólnego świę-
towania. Organizatorzy podkre-
ślali, że wydarzenie ma szansę 
na stałe wpisać się w kalendarz 
gminnych uroczystości. 

Joanna Ferens

Fot. Joanna Ferens
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Jubileuszowy „Żółty Orzech” w Biłgoraju

Granice twojego języka są gra-
nicami twojego świata – słowa 
austriackiego filozofa, Lu-
dwiga Wittgensteina, stały się 
mottem XXV edycji Powiato-
wego Konkursu Ortograficzne-
go „Żółty Orzech”, który odbył 
się 13 marca w Regionalnym 
Centrum Edukacji Zawodowej 
w Biłgoraju. W jubileuszowej 
odsłonie wydarzenia wzięli 
udział uczniowie szkół pod-
stawowych i ponadpodsta-
wowych z całego powiatu bił-
gorajskiego, którzy wcześniej 
pomyślnie przeszli eliminacje 
szkolne. 
Konkurs od lat cieszy się dużym 
zainteresowaniem młodzieży 
i stanowi jedną z najważniej-
szych inicjatyw promujących po-
prawność językową w regionie. 
Uczestnicy zmierzyli się z dyk-
tandem przygotowanym specjal-
nie na tę okazję przez nauczycieli 
RCEZ. Autorką tegorocznego 
tekstu była Dorota Ćwikła, któ-
ra – zgodnie z tradycją konkursu 
– połączyła zagadnienia ortogra-
ficzne z tematyką lokalną.
Jak podkreślała Teresa Kłosek, 
nauczyciel języka polskiego  
w RCEZ, konkurs od początku 
miał jasno określony cel. Celem 

Diamenty Kultury w Łukowej

14 marca 2026 roku w Gmin-
nym Ośrodku Kultury w Łu-
kowej odbyły się eliminacje 
powiatowe konkursu „Dia-
menty Kultury Województwa 
Lubelskiego”. 
Wydarzenie zgromadziło 
twórców, zespoły oraz przed-
stawicieli instytucji kultury 
z terenu powiatu biłgoraj-
skiego i było okazją do zapre-
zentowania najciekawszych 
inicjatyw artystycznych oraz 
działań kulturalnych realizo-
wanych w regionie. 
Konkurs ma charakter wojewódz-
ki i jego celem jest wyłonienie 
najbardziej wartościowych przed-
sięwzięć kulturalnych, a także 
twórców, którzy w szczególny 
sposób przyczyniają się do budo-
wania i podtrzymywania dzie-
dzictwa kulturowego Lubelszczy-
zny. Rywalizacja prowadzona jest 
w trzech kategoriach: „wydarzenie 

Fot. Joanna Ferens

Powiatowy etap konkursu

kulturalne”, „twórczość artystycz-
na” oraz „odkrycie roku”.
Jest to wydarzenie wojewódz-
kie, które ma charakter konkursu, 
wyboru diamentów kultury. Cho-
dzi o to, żeby poprzez eliminacje 
powiatowe wyłonić najlepszych 
przedstawicieli, którzy będą repre-
zentować nasz powiat na etapie 
wojewódzkim – mówiła Wiesła-
wa Kubów, dyrektor Gminnego 
Ośrodka Kultury w Łukowej. Jak 
podkreśliła, przegląd obejmuje 
zarówno twórczość artystycz-
ną, jak i inicjatywy kulturalne 
oraz nowe przedsięwzięcia, któ-
re w ostatnim czasie pojawiły 
się na mapie regionu.
Podczas eliminacji w Łukowej 
zaprezentowały się zespoły  
i artyści z różnych dziedzin – od 
kultury ludowej i obrzędowej, 
po działalność sceniczną. Moż-
na było zobaczyć, jak wysoki jest 
poziom w powiecie biłgorajskim. 

To są często zespoły utytułowane, 
dla których sama nominacja jest 
już dodatkowym wyróżnieniem. 
Mamy nadzieję, że to będzie mo-
tywować do dalszej pracy – za-
znaczyła dyrektor GOK. 
W kategorii „twórczość arty-
styczna” nominacje otrzyma-
li Janina Pydo, śpiewaczka  
z gminy Goraj, oraz Tarnogrodz-
ka Kapela Ludowa. Wyróżnie-
nia w tej kategorii przyznano 
Zespołowi Śpiewaczemu „Zo-
rza” z Dereźni, Męskiemu Ze-
społowi Śpiewaczemu z Buko-
wej oraz Chórowi „Harmonia”  
z Łukowej. W kategorii „odkry-
cie roku” nominację zdobyło 
wydarzenie „Królewskie polo-
wanie w Borowych Młynach 
nad Tanwią”, które – jak pod-
kreślano – wyróżnia się ory-
ginalnością oraz znaczeniem 
dla promocji lokalnej historii  
i tradycji. W kategorii „wydarze-

nie kulturalne” w tegorocznych 
eliminacjach powiatowych nie 
przyznano nominacji.
Eliminacje w Łukowej były 
pierwszym etapem konkursu 
i dla wielu uczestników stano-
wiły okazję do promocji swojej 
działalności na szerszym forum. 
Laureaci etapu powiatowego 
zaprezentują się podczas finału 
wojewódzkiego, który odbędzie 

się w maju w Centrum Spotka-
nia Kultur w Lublinie.
Organizatorem konkursu jest 
Centrum Spotkania Kultur  
w Lublinie, a współorganizato-
rem Województwo Lubelskie. 
Za przeprowadzenie etapu po-
wiatowego odpowiadał Gminny 
Ośrodek Kultury w Łukowej.

Joanna Ferens

Ortograficzne zmagania młodzieży

dyktanda jest przede wszystkim 
propagowanie poprawności orto-
graficznej, interpunkcyjnej i języ-
kowej oraz dbałość o nasze dobro 
narodowe, jakim jest język polski. 
Staramy się przybliżać zarówno 
dawne czasy, jak i opisywać współ-
czesność – wszystko w formie po-
prawnej językowo – mówiła.
Jubileuszowa edycja nie była 
przypadkowa także pod wzglę-
dem treści. Tegoroczne dyktando 
nawiązywało do historii rzemio-
sła oraz szkolnictwa zawodowe-
go w regionie. W tym roku skupi-
liśmy się na szkołach i jubileuszach 
trzech placówek, które obchodzą 
60-lecie: RCEZ, Zespołu Szkół Bu-
dowlanych i Ogólnokształcących 
oraz Zespołu Szkół Zawodowych 
i Ogólnokształcących. Chcemy  
w ten sposób pokazać nie tylko 
piękno języka polskiego, ale także 
lokalną historię i tradycję – wyja-
śniała Teresa Kłosek.
Jak się okazało, przygotowa-
ny tekst nie należał do najła-
twiejszych, choć uczestnicy po 
jego napisaniu oceniali go jako 
umiarkowanie trudny. Młodzież 
mówiła, że dyktando nie było bar-
dzo trudne, ale w pracach pojawi-
ły się błędy, zwłaszcza w słowach  
o starszym rodowodzie, rzadziej 

dziś używanych – dodała polo-
nistka.
Po sprawdzeniu prac przez ko-
misję konkursową wyłoniono 
laureatów w dwóch kategoriach. 
Wśród uczniów szkół podstawo-
wych pierwsze miejsce zajęła 
Hanna Bosak ze Szkoły Podsta-
wowej nr 5 w Biłgoraju. Drugie 
miejsce przypadło Magdalenie 
Chodarze ze Szkoły Podstawo-
wej w Majdanie Nepryskim, 
a trzecie Annie Stec ze Szko-
ły Podstawowej w Gromadzie. 
Wyróżnienie otrzymała Milena 
Kowalczyk ze Szkoły Podsta-
wowej w Korytkowie Dużym.  
W kategorii szkół średnich zwy-
ciężyła Kinga Skrok-Wolska z Ze-
społu Szkół Leśnych w Biłgora-
ju. Drugie miejsce zajął Szymon 
Pękalski z Katolickiego Liceum 
Ogólnokształcącego w Biłgora-
ju, a trzecie Mateusz Domienik  
z Regionalnego Centrum Edu-
kacji Zawodowej w Biłgoraju. 
Wyróżnienie przyznano Lenie 
Dziurze z Zespołu Szkół Budow-
lanych i Ogólnokształcących.
Konkurs „Żółty Orzech” ma już 
ponad ćwierćwieczną tradycję. 
Pierwsze dyktando odbyło się  
w 1999 roku z inicjatywy Danuty 
Kryńskiej, Zenona Iskry oraz ów-
czesnego dyrektora „Elektryka” 

Czesława Bakoty. Od tego czasu 
wydarzenie na stałe wpisało się 
w kalendarz edukacyjny powiatu 
biłgorajskiego i uchodzi za jeden 
z najbardziej rozpoznawalnych 
konkursów ortograficznych  
w regionie. Laureaci tegorocznej 
edycji otrzymali nagrody, a wszy-
scy uczestnicy pamiątkowe dy-
plomy i upominki. Organizatorzy 
podkreślali, że najważniejsza jest 
jednak nie rywalizacja, lecz dba-

łość o język ojczysty i rozwijanie 
świadomości językowej wśród 
młodego pokolenia. Jubileuszo-
wa edycja pokazała, że zainte-
resowanie poprawną polszczy-
zną wśród uczniów nie słabnie,  
a „Żółty Orzech” wciąż pozostaje 
ważnym elementem edukacji 
językowej w powiecie biłgoraj-
skim.

Joanna Ferens

Fot. Joanna Ferens
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XXV Nauczycielska Droga Krzyżowa 

Są wydarzenia, które nie po-
trzebują rozgłosu, by mieć 
znaczenie. Nie szukają świa-
teł reflektorów ani nagłów-
ków krzyczących sensacją.  
A jednak trwają, rok po roku, 
wpisując się w rytm życia 
tych, którzy czują, że oprócz 
codziennych obowiązków ist-
nieje jeszcze przestrzeń ciszy, 
refleksji i duchowego zatrzy-
mania. Takim wydarzeniem 
jest właśnie Nauczycielska 
Droga Krzyżowa. 
Ćwierć wieku, to nie tylko licz-
ba — to historia ludzi, intencji  
i przemian. 25 lat temu to 
dzieło rozpoczęła katechetka 
z Zamościa, śp. Joanna Jur-
czyszyn, za zgodą proboszcza 
parafii pw. Św. Krzyża w Zamo-
ściu, ks. Stanisława Bachora. 
Przez wiele lat Nauczycielska 
Droga Krzyżowa jednoczyła 
środowisko nauczycieli i peda-
gogów nie tylko z miejscowej 
parafii, ale z całego miasta. I co 
roku była, i wciąż jest, wyjątko-
wym przeżyciem duchowym.
W tym roku około czterdzie-
stu osób zaangażowało się 
w przygotowanie tego mo-
dlitewnego spotkania. I choć 
liczba ta może wydawać się 
skromna w świecie mierzą-
cym wartość frekwencją, to 

Droga, która nie kończy się na czternastej stacji

OFFline, żeby być naprawdę ON  

Fot. Paulina Zając

właśnie w tej kameralności 
tkwi siła. Co roku do organi-
zacji dołączają nowe osoby, 
jakby wydarzenie samo od-
najdywało tych, którzy są go-
towi wziąć na siebie choćby 
fragment tej drogi. Bo Droga 
Krzyżowa nauczycieli to coś 
więcej niż tradycja. To wyraz 
troski o życie duchowe tej sfe-
ry, o którą dziś coraz trudniej 
dbać w świecie przeładowa-
nym informacją, pośpiechem 
i oczekiwaniami. Nauczyciel, 
stojący na co dzień przed 
klasą, rzadko ma przestrzeń, 
by samemu się zatrzymać.  
A przecież to właśnie on nie-
sie nie tylko wiedzę, ale i cię-
żar odpowiedzialności za dru-
giego człowieka.
Tegoroczne rozważania opra-
cowała katechetka Halina Zie-
lonka, w oparciu o publikację 
„Droga krzyża i nadziei” (red. 
Agnieszka Kozak). Już sam 
tytuł wskazuje kierunek — nie 
chodzi jedynie o rozpamięty-
wanie cierpienia, ale o odnaj-
dywanie w nim sensu i świa-
tła. I może właśnie dlatego to 
wydarzenie z roku na rok do-
tyka innych strun w człowie-
ku. Jednego roku porusza te-
mat zmęczenia, innym razem 
relacji, jeszcze innym  nadziei, 

która gdzieś po drodze się za-
gubiła.
I jest w tym czasie coś bardzo 
osobistego, niemal trudnego 
do uchwycenia. Kiedy kolejne 
stacje wybrzmiewają w ciszy, 
a słowa rozważań zaczynają 
„pracować” w człowieku, poja-
wia się moment zatrzymania, 
taki, którego nie da się zapla-
nować. Dla jednych to powrót 
do pytań dawno odsuniętych 
na bok, dla innych ciche upo-
rządkowanie tego, co przez 
rok zdążyło się poplątać. To 
doświadczenie nie kończy się 
wraz z ostatnią stacją - ono 

zostaje i dojrzewa, często już 
poza murami świątyni.
Jest w tym wydarzeniu coś 
jeszcze — coś, co trudno opi-
sać językiem newsów. Uczest-
nicy mówią, że ta Droga Krzy-
żowa „przenosi”. I nie chodzi 
tu o metaforę. Nagle czas 
przestaje być linią, a staje się 
doświadczeniem. To, co wy-
darzyło się kiedyś, przestaje 
być odległe. Staje się bliskie, 
prawie namacalne.
25 lat Nauczycielskiej Dro-
gi Krzyżowej pokazuje, że są  
w naszym życiu rzeczy, które 
nie starzeją się mimo upły-
wu czasu. Wręcz przeciwnie 

— nabierają głębi. W świecie 
zmieniających się programów 
nauczania, reform i wyzwań, 
to wydarzenie pozostaje sta-
łym punktem odniesienia.
I może właśnie w tym tkwi 
jego siła — że nie kończy się 
wraz z ostatnią stacją. Bo ta 
najważniejsza droga zaczyna 
się dopiero wtedy, gdy gasną 
światła, a uczestnicy wracają 
do swoich codziennych ról. 
Do szkół. Do uczniów. Do ży-
cia.

Paulina Zając

W świecie, w którym wszyst-
ko działa na przycisk, mło-
dzi na trzy dni... wyłączyli 
się. A właściwie wyłączyli to, 
co zbędne, żeby włączyć to, 
co najważniejsze. W dniach 
20–22 marca w Korchowie 
Drugim odbyły się rekolek-
cje wielkopostne „Serce ON/
OFF” – i choć nazwa brzmi jak 
techniczna instrukcja obsługi, 
to w praktyce chodziło o coś 
znacznie głębszego. 
Już od pierwszych chwil było 
wiadomo, że to nie będzie „ko-
lejne spotkanie”. Cisza przery-
wana śmiechem, rozmowy cią-
gnące się długo po oficjalnym 
zakończeniu dnia, skupienie 
podczas modlitwy – wszystko 
tworzyło klimat, który trudno 
podrobić. Wielki Post przestał 
być teorią, a zaczął być do-

Trzy dni, które włączają serce

świadczeniem. Temat serca 
– prosty, a jednocześnie wy-
magający – przewijał się przez 
każdą konferencję. Prowadzą-
cy nie dawali gotowych odpo-
wiedzi, raczej stawiali pytania, 
które zostawały w głowie na 
długo: co mnie wyłącza? dla-
czego czasem zamykam się na 
innych? co sprawia, że napraw-
dę żyję? 
W małych grupach nie było 
miejsca na schematy. Anima-
torzy – obecni, uważni, auten-
tyczni pomagali uczestnikom 
nie tylko zrozumieć treści, ale 
przede wszystkim przełożyć je 
na własne życie. 
Dla wielu to właśnie tam padły 
najważniejsze słowa – ciche, 
szczere, czasem trudne. Nie 
zabrakło też momentów, któ-
re zostają w pamięci na długo: 

wspólne śpiewy, spontaniczne 
rozmowy na korytarzach, wie-
czorne skupienie przy przy-
gaszonym świetle, kiedy każ-
dy mógł pobyć chwilę sam ze 
swoimi myślami. Był czas na 
integrację, ale taką prawdzi-
wą – bez masek i udawania. 
Centralnym punktem każde-
go dnia były nabożeństwa. To 
tam wszystko się spotykało – 

emocje, pytania, wątpliwości 
i nadzieje. Wielu uczestników 
podkreślało, że właśnie wtedy 
najłatwiej było „przełączyć ser-
ce” na tryb ON. 
Te rekolekcje nie dawały pro-
stych recept. Raczej zapraszały 
do drogi. Do zauważenia, gdzie 
coś w nas nie działa, gdzie po-
trzeba naprawy, zmiany, od-
wagi. I może właśnie dlatego 

były tak potrzebne. Bo czasem, 
żeby naprawdę zacząć działać, 
trzeba najpierw się zatrzymać. 
Te dni pokazały, że prawdzi-
we spotkanie zaczyna się tam, 
gdzie kończy się powierzchow-
ność. W wielu sercach pojawiło 
się pragnienie, by nie wracać 
już do „trybu OFF” w codzien-
nym życiu. Każdy wyjechał  
z czymś innym, ale nikt nie wy-
jechał taki sam, jakim przyje-
chał. Był to czas, który pozwolił 
na chwilę zdjąć ciężar oczeki-
wań i po prostu być sobą. 
Wspólnota, która zrodziła się  
w tych dniach, dla wielu stała 
się ogromnym wsparciem tak-
że po zakończeniu rekolekcji. 
To właśnie takie doświadcze-
nia przypominają, co w życiu 
naprawdę ma znaczenie.

Paulina Zając

Uczestniczki rekolekcji, Fot. Paulina Zając
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Kwiecień w Zamościu
Kwiecień to miesiąc niosą-
cy ze sobą radość wynikającą  
z rodzącego i rozwijającego się 
życia, w którym pogoda po-
zwala na różne aktywności na 
wolnym powietrzu. 
W kwietniu dni są już na tyle 
długie i ciepłe, że z pełnym za-
angażowaniem włączamy się  
w działania związane z rozpo-
częciem prac w swoim najbliż-
szym otoczeniu, w sadach ogro-
dach i na polach.
W Zamościu, w kwietniu Słoń-
ce góruje ponad horyzontem od 
12 godz. i 53 min (1 kwietnia), do 
14 godz. i 40 min (30 kwietnia). 
Mimo, że jest już coraz cieplej, 
to niekiedy słoneczne i ciepłe 
dni przeplatają się z okresami 
chłodu, wszak mówi polskie 
przysłowie: kwiecień, plecień, 
bo przeplata trochę zimy, trochę 
lata. 
Niewykluczone też, że w kwiet-
niu mogą pojawić się jeszcze 
przygruntowe przymrozki,  
a opadom deszczu mogą to-
warzyszyć opady śniegu. Taka 
dynamiczna, zmienna pogoda  
daje się opisać w słowach: choć 

i w kwietniu słonko grzeje, nieraz 
pole śnieg zawieje.
Na przestrzeni lat 1976-2025 
średnia temperatura powietrza 
w tym miesiącu wynosiła 8,6oC. 
Najcieplej było w kwietniu  
w 2018 r., wówczas średnia 
temperatura powietrza wy-
nosiła 14,0oC, a najchłodniej  
w kwietniu 1997 r., kiedy tem-
peratura nie przekraczała 5,0oC, 
a dokładnie wynosiła 4,6oC.
Średnio w kwietniu notuje się 
40,2 mm opadów. Najwięcej 
opadów zanotowano w 1999 
r. było to 116,0 mm, a najmniej 
w kwietniu w 1981 r. - wówczas 
spadło w Zamościu zaledwie 
5,4 mm deszczu. W kwietniu 
notuje się przeciętnie od 5 do 13 
dni z opadem. 
Przyroda w pełni budzi się do 
życia, kiedy następuje tzw. 
termiczna wiosna, wówczas 
średnia dobowa temperatura 
powietrza przekracza wartość 
5,0oC, a świat nabiera różnych 
barw od kwiatów, które licznie 
pojawiają się w sadach i ogro-
dach, na łąkach, w lasach, na 
drzewach i krzewach.

W tym okresie o wzroście i kon-
dycji budzącej się do życia przy-
rody decydują warunki  ekstre-
malne - głównie minimalne  
i maksymalne wartości tempe-
ratury oraz wilgotność gleby, 
która uzależniona jest od opa-
dów atmosferycznych. Szcze-
gólnie niekorzystnym czyn-
nikiem, który w znacznym 
stopniu może zahamować lub 

ograniczyć wegetację roślin 
jest temperatura minimalna, 
zwłaszcza jej spadek poniżej 
0oC.
W rejonie Zamościa w kwietniu 
średnia minimalna tempera-
tura zmieniała się w przedziale 
od -0,7oC w kwietniu 1981 r., do 
6,6oC w 2018 r. Z kolei najwyż-
sze wartości temperatury po-

wietrza notowano w kwietniu 
w 2000 r. i było to 21,7oC.
W tym roku w dniach 5-6 
kwietnia obchodzimy Święta 
Wielkanocne, z tej okazji życzę 
Państwu, by był to czas pełen 
radości, rodzinnego ciepła i na-
dziei, którą daje Zmartwych-
wstały Chrystus.

Dr hab. Andrzej Samborski
prof. A.Z. 

Rys. Andrzej Samborski Profesor A.Z.

Sportowy duch młodych druhów
Halowe zawody MOSP

Blisko 200 młodych straża-
ków z całego powiatu bił-
gorajskiego wzięło udział  
w III Powiatowych Halowych 
Młodzieżowych Zawodach 
Sportowo-Pożarniczych, któ-
re odbyły się w hali Gminnego 
Centrum Sportu i Rekreacji 
w Potoku Górnym. Do rywa-
lizacji stanęło 40 drużyn, re-
prezentujących młodzieżowe 
drużyny pożarnicze z dziesię-
ciu gmin. 
Tegoroczna edycja była szcze-
gólna – po raz pierwszy zawo-
dy rozegrano w nowoczesnej 
hali sportowej. Jak podkreślał 
wójt gminy Potok Górny Sta-
nisław Dyjak, wydarzenie ma 
nie tylko wymiar sportowy, ale 
przede wszystkim wychowaw-
czy i integracyjny. Cieszymy się, 
że możemy gościć tutaj drużyny 
z całego powiatu. To prawie 200 
uczestników w nowej, pięknej hali. 
Budując ten obiekt, chcieliśmy, 
aby służył nie tylko mieszkańcom 
gminy, ale całemu powiatowi – 

mówił. Zawody miały charak-
ter dorocznego turnieju i jak 
zaznaczał brygadier Tomasz 
Kozioł, zastępca komendan-
ta powiatowego Państwowej 
Straży Pożarnej w Biłgoraju, sę-
dzia główny – cieszą się coraz 
większym zainteresowaniem. 
Zgromadziliśmy niemal 200 
osób i 40 drużyn. To pokazuje, 
że przyszłość ochotniczych stra-
ży pożarnych w powiecie jawi się  
w jasnych barwach – podkreślał. 
Jak wyjaśniał, przygotowany 
tor wymagał od uczestników 
zarówno sprawności fizycznej, 
jak i umiejętności posługiwa-
nia się sprzętem pożarniczym. 
Każdy zawodnik musi pokonać 
tor składający się z kilku elemen-
tów – przenieść gaśnicę, połączyć 
odcinki węży, przenieść wąż na 
noszaku, dobrać właściwy ele-
ment armatury, zawiązać węzeł 
i na końcu zbudować linię gaśni-
czą. Dla osób postronnych może 
to wydawać się skomplikowane, 
ale młodzież opanowała te umie-

jętności na bardzo wysokim po-
ziomie – zaznaczył. 
W zawodach wzięło udział 188 
zawodników, reprezentujących 
drużyny m.in. z Tarnogrodu, 
Soli, Lipin Dolnych, Tereszpo-
la, Józefowa, Smólska Dużego, 
Starego Bidaczowa czy Potoka 
Górnego. Rywalizacja odby-
wała się na torze podzielonym 
na cztery odcinki, na których 
uczestnicy wykonywali zada-
nia związane z obsługą sprzętu 
pożarniczego. 

Dla młodych druhów zawody 
były nie tylko sprawdzianem 
umiejętności, ale także okazją 
do spotkania i integracji. Faj-
nie jest tu przyjechać, zobaczyć 
inne drużyny i sprawdzić się  
w rywalizacji. To też dobra za-
bawa, ale i nauka – mówił 
Karol Łuczyn z Młodzieżo-
wej Drużyny Pożarniczej w 
Soli. Podobne opinie wyrażali 
uczestnicy z Tarnogrodu. Takie 
zawody pozwalają nam zoba-
czyć, na jakim jesteśmy poziomie  
i czego jeszcze musimy się nauczyć. 

No i spotykamy się z kolegami  
z innych miejscowości – podkre-
ślali młodzi strażacy. 
W klasyfikacji drużynowej 
wśród dziewcząt zwyciężyła 
drużyna MDP Smólsko Duże, 
przed zespołami z Lipin Dol-
nych i Józefowa. 
W rywalizacji chłopców najlep-
si okazali się gospodarze – MDP 
Potok Górny, drugie miejsce 
zajęła drużyna ze Starego Bi-
daczowa, a trzecie z Tereszpola 
Kukiełek.

Joanna Ferens

Fot. Joanna Ferens
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